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Krew poczyna krążyć w żyłach 
Jakoś raźniej i weselej:
Dano hasło do wyborów,
Będziem przecie ruch znów mieli.

Jakoż rzuca już apatję 
Wszelkie serce, wszelka dusza; 
Wrzeć poczyna ferwor stronnictw, 
Siaki-taki już się rusza.

Mnóstwo nadziei wylatuje 
Z swoich klatek w ślad gołębi;
Czy ich tylko chłodny wietrzyk 
Nazbyt prędko nie oziębi?

Duma szlachcic o honorze 
Jaki weźmie z ręki braci, 
Ambicyjek rój go obsiadł,
Jak gąsienic czerń na naci.

Czyżby tylko szlachcic zresztą 
Snuł marzenia dziś o sejmie?
Ród trybunów drży rozkosznie, 
W oła : »Ludu wybrać chciej mię !“

Każdy kryje w głębi łona 
To, co wabi go, co nęci ■
Lecz na ustach — wielki Boże,
Ileż wszędzie, „dobrych chęci!“

Gdyby tylko p ó ł , n i c h  z czasem 
Dotykalne wzięła ciało,
Z żadnej biedy w naszym kraju 
Wnet by śladu nie zostało.

Lecz powoli ! Doświadczenie 
Nieraz już nas pouczyło,
Iż nie trzeba się unosić 
Tą fantazyą arcymiłą.

Po wyborach raczej zliczmy ;
Co z obietnic nam się ziści,
Gdy nic sobie, lecz krajowi 
Trzeba walczyć o korzyści.

I daj Boże, byśmy wówczas,
Nie potrzebowali zgięci
Desperować znów, że marnym
Jest świat słownych „dobrych chęci !“
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J E S I E Ń .

„Na powszechnego życia zegarze 
Ozwie się ważna godzina“

Tak patetycznie wywody swoje 
Dziś każdy mędrzec poczrna.

Drwić bowiem można z rozmachów wiosny. 
I z omdleń skwarnego lata,

Lecz jesień, jesień — mości panowie —
O, to jest dusza rogata!

Jesień dojrzałość z sobą. sprowadza 
Spojrzyjcie jeno na drzewa,

Ile tam słodkich i ile cierpkich 
Owoców wszędzie dojrzewa!

I czujem ciągle, że tu dojrzałość 
Zmysłów nadarmo nie mami;

Prawie co drugi dzień nam małżonka 
Podaje — knedle z śliwkami.

I tylko jedno w rozpacz nas wprawia,
Aż trzęsą nieraz się nóżki:

Próżno marzenie patrzy, czy w końcu 
Dojrzały na wierzbie gruszki!

Z  są,<3 .-u_
_____

Przewodniczący try b u n a łu  podczas ro zp ra ­
w y o podpalen ie  zapytu je oskarżone 

j  g o : Czy w oły zam knięte w  sta jn i nie 
okazyw ały  niepokoju  p rzed  w ybuchem  
ognia?  w iadom o bow iem , że zw ie­
rzę ta  m ają bardziej rozw inię ty  in ­
s ty n k t.

Oskarżony: P an ie  p re zy d en c ie ! Co ony 
m iały  bicz n iespoko jny? te  w oły to  
oni b y li ta k  spokojnie, jak  panow ie 
p rzysięg li tu  siedzą...

Przewodniczący: (do oskarżonego, słu ch a­
jąceg o  ad  generalia). L a t 28. żonaty, 
o jciec tro jg a  dzieci...

Oskarżony. J a  m am  ty lko  dw oje dzieci. 
Przewodniczący: K ied y  tu  w  pro toko le  

w yraźnie nap isano  „tro je“
Oskarżony: H a! ja k  ta k  napisano , to  w i­

dać to  trzecie  m usiał p. p ro toko lan t 
przez pom yłkę zrobić...

Z IW ONICZA.
( F Z U Z S "  BEŁKOTCE)

(pod w ierszem  W. Pola).

W ielk i p o e ta  w rym  u ją ł słodki, 
W szy stk ie  p ow aby  i u rok  B ełko tk i, 
D la m nie najw iększa w  tem  jej za le ta : 
Że ciąg le  m ó w i: T ak  ja k  kobieta.

O s t a tn ia  w o la .
P ew ien  żyjący w n a s z y c h  c z a ­

s a c h  człow iek um iera jąc zostaw ił dzie­
ciom  tak ą  o s t a t n i ą  w o l ę :

„D rogie m oje dzieci! N ie zostaw iam  
wam  żadnego m ajątku , bo n ic n ie  m am , 
za co n iech  B o g u  będą dzięki, gdyż przez 
spuściznę ty lk o  niezgody w rodzinie. A le  
zostaw iam  wam  r a d y ,  k tó ry ch  p o s łu ­
chawszy, do m ajątku  i znaczenia doj­
dziecie :

W y  c ó r k i  obie, p rzedew szystk iem  
nie w chodźcie w ślady  nieboszczki m atk i 
waszej, k tó ra  choć przez ludzi za jak ąś  
tam  cnotliw ość b y ła  uw ielb ianą, jed n ak  
w pożyciu  ze m ną b y ła  n iedołęgą, bez­
radną. N a m nie zw aliła  ca ły  ciężar do­
m ow ych obow iązków . J a  m usiałem  się 
na czynsz w ystarać , ja  na życie, ja  n a  
ubranie , ja  n a  w szy stk o ; ona ty lko  chcia­
ła  rządzić z gotow ego. A  g dy  m nie zło­
żyła do łóżka choćby ty lko  influenza, to  
ona nie um iała  już n igdzie ta k  się zak rę­
cić, żeby p rzecie  co do dom u przynieść, 
bo  c iąg le  g łow ę m iała  n ab itą  jak ąś  tam  
„op in ią“. T o też d la tego  m y się nie do­
robili. W y  kochane córki, trzym ajcie  się 
tej zasady, że n ie  chodzi o to, j a  k, by le  
t y l k o  żyć. Z pozoru w as ludzie sądzić 
b ęd ą : „jak  cię w idzą, tak  cię p iszą“ . 
W ięc  nie gardźcie  niczem , co się ty lko  
opłaca... a  pow ierzchow ność w asza je s t  
niczego...

W y  zaś s y n o w i e  moi, choć i szko­
ły  skoczyliście, jed n ak  w łasną g łow ą n ic 
nie dokażecie: „przez ludzi do ludzi“ . 
A  w ięc znow u za ja k ą  bądź cenę zask ar­
b iajcie sobie w zg lędy  u  tak ich , k tó rzy  
coś m ogą. Dziś kato likam i, ju tro  żydam i 
bądźcie, jeżeli o b y t się rozchodzić będzie. 
N arodow ość, patryotyzir., opinia, to  ty lk o  
człeka bałam uci. G dy z w as k tó ry  chcia ł 
sobie założyć dom ow e ognisko, to  s ta ra j­
cież się o ręk ę  tak ich , k tó re  też m ają 
jak ieś  „w p ływ y“ i te  w pływ y  im pozo­
staw cie, choć już i żonam i w aszem i będą. 
W ted y  pożycie lżejszem je s t  g d y  żona 
część ciężaru  bierze na siebie.

P o tom stw o  koniecznem  jes t, b y  n a­
zw isko n ie zag inęło  i mniej p rzy k ro  um ie­
rać  ojcu, gdyż sobie może p o w ied z ie ć : 
nie w szystek  um rę.

A  teraz żegnam  w as sło w y : żyjcie 
w y g o d n i e  i szczęśliw ie. W asz rodzic

T. P (raktycm y).

N a w eligiatuFze.
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Ż o n a : W idzisz, nie chciałeś jechać do O stendy , a  teraz się nudzisz. 
M ąż: I  tu  i tam  nudzilibyśm y się oboje. Jedź sam a to  się rozerw ę!



Imci Pan Onufry.

N im a to ja k  w naszy strefi um iar- 
kow anyj jednego  dn ia  goronco, że piecze 
ja k  n a  p a te ln i a  d rug iego  dyszcz i zimno 
że choć bierz korzuch. Z dyszczym  to 
choć je  ty le  pociechy  co na  Ł yczakow i 
z tego  n iepożam iatanego prochu  zrobi si 
b ło to  co je  zaw sze lepsze ja k  kurz taj 
p ro ch  k tó re  gryzom  p łuca taj bez to  ty le  
ludzisków  się m arnuje. D ziw no mi oś 
ty lk o  co tak i znaczny obyw ate l ja k  pan  
G ołom b co m a trzydzieści kam ieniców  
n a  Ł yczakow i n i p o s ta ra  si o to  żeby na 
Łyczakow i b y ł porządyk  i żeby proch 
m u nie gryz oczów taj kupy  b ło ta  leżeli 
p rzed  chałupo.

W  radzie m iejskiej te ra  cicho bo r a ­
d n i pojechali na  św ieży po w ietrzy, dele­
g a c i ty ło  radżom  nad  szkoło handlow o 
taj nad  tym  co nim a wody.

Z w yższy p o lity k i najsam pirszy  je s t 
to  co w y b o r y  już zapasem  a n ic si jeszcze ! 
do  w yborów  n ie zrobiło . P a n  R ejw acho- 
w icz w praw dzi g ad a  co n ie chce być po- 
s łym  taj n ie  chce kandydow ać, ali w tym  
ju ż  g łow a p. Jeg e rm an a  co bendzi o p a ­
nu  R e j w achow iczu dużo gadan ia . Żeby 
zdrow o doczekać jes ien i to  zobaczym o na 
m ag is trac i ta k i ty ja ty r  co lepszego  i p. 
d e rek to r P rzy b y lsk i nie pokaże, taj ty lko .

Między przyjaciółkami.

P a n i A .:  Jak o  p rzy jació łka  i p raw dziw ie 
P ań stw u  oddana p rzestrzegam  P an ią , 
że narzeczony M aryńci m iał być  w ie l­
k im  bałam utem .

P ani B .: D ziękuję P a n i bardzo, s łysza­
łam  m iał podobno skandaliczny  s to ­
sunek  z b ra to w ą  P an i, ale p rzynaj­
mniej dzięki B ogu, źe z przyzw oitą i 
uczciw ą kobietą .

Wzory rymów.

D la m nie d obra  je s t  i m i e d ź  
G dy n ie m ogę s re b ra  m i e ć .

Już się w cześnie chłopcze u c z  
N ie psuć nad  by le  czem ó c z .

S łusznie to  rozum ują sobie nasze d z i a d k i ,  
G dyby nie my, n ie ży łyby  teraz nasze

[ d z i a t k i .

S ta sz k u ! ty le  zrób mi c h  o ć,
I  tam  razem  ze m ną c h o d ź .

N im  byś ty  m nie, bracie, z m ó g ł ,
T ybyś p ierw  od p o tu  z m ó k ł .

D obijajm y do brzegu , w idać b lisko  l ą d ,  
W ięc  baczność! go tujcie się i zapalcie

[ l o n t !
T. P.

Podczas kazania.

K azan ie  ta k  w zruszające, źe ca ła  lu -1 
dność tak  kob iety  ja k  mężczyźni p łaczą ' 
Jed en  ty lko  u czestn ik  nabożeństw a zu­
pełn ie  nie w zruszony. S ąsiad  zapytu je g o : 

— K um ie! a  w y czego nie p łaczecie?...
■ — Bo ja  nie z tej gm iny.

"ST  Ś  L -

Z k rzyku  n ie  sądźm y o b ó lu : bo ­
wiem  p i e s  lekko  szarp n ię ty  za ucho, 
szczeknie i ugryzie, a  zm ordow ana s z k  a- 
p  a pod  razem  batów  ugn ie się  ty lko  
w m ilczeniu, by  resz tk ę  s ił dalej pocią­
gnąć. __  T. P.

SłiOW NY.

— Straszne było  rozstan ie  nasze. Z rę ­
k ą  na  sercu  p rzy siąg ł mi, że się już n i e  
o ż e n i !

— N o i w y trw a ł zapewne w  tem ?
-- A no przecież do dziś jestem  s t a r ą  

p a n n ą ,
— ?! T. P.

UST a U l i c y .

X . : P an ie  pan  jes teś  ło trem , nędznikiem , 
szubraw cem ...

Y.: Mój pan ie  poślę p anu  św iadków !
X .; N ie trza  św iadków  i bez teg o  w szy­

scy  są  o tem  przekonan i.

Ano to nie dziw.

— Ale się też  ten  m łody lekarz na  k a ­
żdym  k roku  babrze!

— Ano nie dziw , niedaw no jak o  m e­
dyk  m ałoż się m usiał we w szystk iem  ba 
brać ? P- T.

i  r a m k a c h  Z papier-machó.

I.
Głupstwo sentymentalne.

W  łagodną noc jesienną błądzili zwolna 
we dwoje po opustoszałych ulicach miasta, 
słabo oświeconych żółtemi blaskami gazu — 
i zaszedłszy do ogrodu przystanęli na chwilę 
przed fontanną, której srebrzysta struga roz­
pryskiwała się z cicliym jednostajnym sze­
lestem.

— Więc to ostatni wieczór?
— Tak.

I  stali tak, a biała pienista struga fon­
tann y  tryskała z cichym monotonnym szmerem.

II.

„Fantasia idiotica“.

Księżyc często świeci w moje okno...
Tak było i owego wieczora...
I  otwarłem okno mego poddasza...
Tam w dole miasto spi. Księżyc jaśniał 

j  wielkim bladym kręgiem. Nadpłynie» ciemna 
j chmura, przytuli się do księżyca — i księżyc 
umrze...

Oparłem się o róg dachu...
Przedemną, po szczycie dachu, chodził 

duży czarny kot o błyszczących ślepiach. 
Chodził spokojnie.

Nagle zatrzymał się...
Powoli zbliżała się ku nam, w powietrzu, 

postać kobiety...
Na szczycie stał nieruchomo czarny kot 

i wpatrywał się w nią...
Musnęła nogą po głowie...
Nie uciekł,..

— Zuchwalcze ! — krzyknęła.
Upadłem...

III.
Fotografia ä la minutę

(po 25 ct. od sztuki).

Ma twarzyczkę owianą włosów miękkimi 
sploty i zwie się Hala, Halka, Haleczka. 
Leniwa, czasem z wieczora wpółrozmarzona, 
tak  przez pięć minut. Lubi rozmowę z poko­
jówką i fotografie i malarzy (co portretują) 
i panów ładnie ubranych. Ma sukienki. Teraz 
jest panną, potem będzie panią i... utyje.

IV.
Ale... fe...

— Mój drogi, przynieś mi parasolkę — 
rzekła.

Z  nadmiaru wzruszenia pobladł i drżał, 
bo był to młodzieniec niedoświadczony i 
wrażliwy.

Jak  nieprzytomny zawołał stłumionym 
głosem :

— O ty!... — rzuca jej w twarz różę i 
odbiegł pełen oburzenia i bolu.

Wiiio Drzcpańsii.



Nowe stronnictwo.

N a s ta w a jm y ! N a g l i jm y ! P rzy śp ie sza jm y ! D o p iln o w u jm y! U rg u jm y! Hałasujmy! 
W oła jm y! K r z y c z m y ! W rzeszczmy!

Buruy Jasio: To ci dopiero k u m e d y a !


